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W  czas'e obiadu wydanego przez 
M arsz Śm igłego-Rydza w L isko­
w ie  ks. pra łat B liziński wzniósł 
toast na cześć arm ii polskiej i je j 
wodza naczelnego. W  odpowiedzi 
zabrał głos Pan M  trrzałek Śmi­
g ły  Rydz, mówiąc m. im ..: To, co 
co w idzim y —  to jes t rezu ltat 
pracy kilkudziesięciu lat jedne­
go człowieka. To je s t dowćd, jak 
potężne siły  tkw ią  w  człowieku, 
jak  potężne s iły  po tra fi jednost­
ka wydobyć z sieb ie w tedy, kiedy

ma ideał w  duszy, k u d y  umie 
znaleźć dla niego praktyczną dro­
gę i z całą energią  wziąć się do 
pracy, a tw oim  z,* palem i przeko­
naniem innych pociągnąć za so­
bą.

Dzieło to było n iesłychanie po­
uczającą, wyraźną lekcją poglą­
dową rzetelnego i pracow itego 
życia  obywatela, k tćry  p o tia fi 
znaleźć wśród praktyczrości ży­
cia fo rm y idealizmu tak, ażeby 
nie stać aię ideologiem , błądzą­

cym wśród chmur, który wśród 
pięknych snów i marzeń pozosta­
je  nada’ w  ccdz.ennym dotych­
czasowym błotku.

Próba zamachu m  fjw itn u a
Z n ó w  seria aresztow ań „sżkccSn h ó w "

, PA R YŻ , 4. 7. „L e  Journal" do­
nosi z Moskwy za ag. Radio o w y 
Kryciu spisku na życie Dym itro­
w a (przewodniczącego Kominter- 
nu ). Na cz,ele spisku stał by ły  re 
w olucjon isU  bułgarski Pawłów 
Spiskowcy chcieli nakłonić Dy­
m itrowa do przybycia do Len in­
gradu z odczytem  aby zamordo-

Premier rządu walenckiego
prz y et ai do Paryża,  by błagać o oontoc

P A R Y Ż , 4. 7. Pom imo dyskre­
c ji, zachowywanej przez koła po­
lityczne, na łamy- prasy przedo­
sta ły  się ,ednak bliższe in form a­
c je  na tem at bytności w  Paryżu  
p rem iera rządu walenckiego Ne- 
g rina  i m -nistra spraw zagran i­
cznych G irala. P rem ier N egr.n  i 
m in ister G irał p rzybyli na lo tn i­
sko le  Bourget w  p ią tik  rano sa­
m olotem  ł W a len c ji w  tow arzy­
stw ie podsekretarza stanu w m i­
n isterstw ie spraw ied ji wości Ma- 
riano Hanso i doradcy prawnego

p. Jose Quero. Członkowie rządu 
walenckiego opuśoiu Paryż w  so­
botę o godz. 4 rano rów nież samo 
lotem. P rem ier N egrin  I m in ister 
G iral u? cli odbyć rozm owy z pre­
m ierem Chautemps i min. spr. 
zagr. Delbos, któremu m ieli 
przedstaw ić rozpaczliw ą sytuację 
w  jak ie j znajdu ją  się wojaka rzą­
dowe. W  szczególności położenie 
ma być krytyczne w M adrycie, 
gdzi# ludność cyw ilna pozbayrio- 
ra  je s t  i/w ności.

Li^wt^acia incydentu
z e  S ł o w n i k i e m  b i o g r a f i c z n y m

K R A K Ó W , 4. 7. Dnia 2 lipca 
r. b. odbyło się posiedzenie na­
rządu Polsk iej Akadem ii Um iej., 
na którym  prezca p ro f. Stanisław 
W róblewski i sekretarz general­
ny prof. Stanisław  Kutrzeba za­
w iadom ili, iż  co fa ją  zgłoszone u- 
praednio rezygnacje.

P rzy  te j zposobnoóci sekretarz 
generalny Akadem ii i Um iejętno­
ści stw ierdził, że wśród prenu­
m eratorów polskiego słownika 
b iogra ficznego cą takie pp sena­
torow ie i pogłow ie (a le  ilu ? ), 
których biuro prenum eraty nie 
wyKazafo, za licza jąc ich w  staty­
styce przedłożonej sekretarzow i 
generalnymu do innych kategorii 
abonentów.

PodoDno kilku posfow zapienu- 
m erowało słownik b iogra ficzny 
po znanych uwagach prof. St.

Kutrzeby. Seim, jak  widać, za­
b iera się do nauki.

N o w y  p r e z e s
Zw. prac. miejskich

KATOWICE, 4. 7 W niecu.elę to­
czyły się w Katowicach w dalszym 
ciągu obrady walnego zjazdu praco­
wników mieiskich R. P. ,Dokonano 
wyboru nowych wfadz naczelnych, 
przy czym prazesem zarządu głów­
nego związku został mec. Orłański z 
Warszawy.

Kongres Eucharystyczny
w Lublinie

L U B L IN , 4. 7. Dziś w  Lublin ie 
zakończył s ię dwudniowy Kon­
gres Eucharystyczny m łodzieży 
żeńskiej i męskiej, który zg rom i 
dził około 10 tysięcy osób,

J a n o s z  l  K w ie k  w s tą p ił n a  W o n
Uroczvsta koronacja na Stadionie Logii

P ł * z y  h u k u  2 1  h o n o r o w y c h  p e t a r d

wać go poiem  w  czasie wydane­
go na jego  cześć przyjęcia. Podo­
bno Paw łów  m iał się przyznać do 
w iny i w yjaw ić, że konsulat jed ­
nego z państw zagranicznych o- 
biecał dostarczyć paszportów  i 
w iz osobie, która zamorduje Dy­
m itrowa.

„Wrogowie ludu"
M O SKW A, 4. 7. Ludowy komi­

sarz finansów  republiki tatar­
skiej M agdiejew , zastępca ludo­
w ego komisarza finansów  repu­
b lik i kazachskiej Jacync, oraz 
kierownik wydz. finansowego kra 
ju Ordżonikidzewskiego tKaukaz 
połn.) Nudaga, ludowy kom isarz 
przemy słu lokalnego w republice 
tatarskiej Ganiejew, zostali aresz 
towani jako »zkounicy i „w rogo­
w ie  ludu1*

Marnowanie zbiorów
MOSKWa , 4. 7. „IzwitstLa", oma­

wiając rezultaty pierwszych dni żniw 
stw.erdaają, it z południowych obwo­
dów nadchodzą wiadomości o nie 
przygotowaniu kombajnów do zbio­
rów. Z  Krymu donoszą, iż w  niektó­

rych rejonach wskutek złe; pracy, 
kombajnów straty w zbiorach wyuO- 
szą 3 cetnary z hektara, co stanowi 
15 proc. strat zbiorów. Straty te, jak 
wyjaśniają „Izwiestia", uderzają 
przede wszystkim w  kołchoźników, 
gdyż państwo niezależnie od rezulta­
tów zbiorów ściągnie należne mu po. 
datki. Według obliczeń dziennika, 
owe i 5 proc. stanowi dla kolcltozni- 
ków około 40 proc. strat.

Oazeta krymska „Motot" winę ni* 
przygotowania kombajnów do t i iw  
skalad na kołchoźników. „Izwiestie' 
występują ostro przeciwko temu za. 
rzutowi, albowiem zgodnie z obec* 
nym kursem wszystkim niepowodze­
niom gospodarczym winni są „wro­
gowie ludu“ , których władze szukają 
w aparacie kierowniczym, a nie w  
masach chłopskich lub robotniczych.

„Prawda" alarmuje, iż kraj nie jess 
przygotowany do przechowywania 
zbiorów. W .oku bież. miało być wy* 
budowanych 451 składów zboża. 35 
elewatorów i 5t> suszami. Dotychczas 
wybudowano zaledwie 14 składów, 
natomiast nie wybudowano ani jedne, 
go elewatora. Przedsiębiorstwa bu* 
dowłane skarżą się na brak niateria* 
łów, lecz dziennik widzi wszystko zło 
w działalności „wrogów ludu" 1 zale­
ca większe; czuinośc, ażeby uchronić 
>.n odcinek gospodarczy p zed „troo- 
kistowskimi i bucharinowskimi szpK* 
gaml i szkodnikami".

Z a t a r g

JaoońskOrS&wJeckL zl kw ito w an y
Oddziały sowieckie opuściły wyspy na Amurze

T O K IO . 4. 7. Jak donoszą 
Hsm kiń ‘ u, wobec tego. i ł  oddzia­
ły  sowieckie zaczęły ewakuację re 
jonu Ka.u - Szau -  Cu, władze

z stąpić ze owoją flo tą  na Am urz*. 
W iadze mandżurskie i japońsk i* 
są w ięc przygotowane na w szel­
kie ewentualności i  przede w szy-

Uroczystość — nie, obchód !— nie, 
widowisko — też nłe. Truano jest 
doprawdy znaleźć dowo na określe- 
1 e tego, co widzieliśmy na stadionie 
Wojska PoisLiego w niedzielę, poa- 
ezas wyboru i koronacji króla Cyga­
nów,

A juk to by*o, opowiem-
Na dobrą godzinę prze a wyzn. -zo- 

nym terminem stadion Legii zaczął 
się -lapełHać publicznością. Wcześ­
niej jeszcze przybyli senatorowie ł 
kandydaci na tron cygański.

Zainteresowanie
zaqran'cy

Jednego z nich Rudolfa Kwieka, 
spotykam ra ław ech prasowych, oto- 
ezonego rożno języcznym iowarzy 
at.rem dziennikarzy zagranicznych

Trzeba powiedzieć przy tej okazji, 
Że największe eamter sowanie wybo­
rem i koronacją, wykazała zagrani­
ca. obsylając stadion Legii gromadą 
przedstawicieli swojej prasy, obsta­
wiając podium, jeśli nie 'asem, to w 
każdym razi 9 zagajnikiem, mikrofo­
nów radiom ych, przez które cala uro. 
czy-tość transmitowana byta u —szjr 
stkie radiostacje Ameryki, Niemiec 1 
szeregu innych krajów europejskich.

śmiem trierd-rić, że nie wyzyska­
no u nar ej wielkiej • atrakcji, jaką 
był wybór i koronacja króla Cyga­
nów Kto wie, czy biuro podróży, Któ­
re nie zdecydowało się na organizac­
ję techniczną tej imprezy, nie zrobiło 
złego interesu.

jile  wróćmy do rzeczy. Rudolf 
Kwiek odpowiada właśnie na pytarJa 
moich cudzoziemskich kolegów. Nie 
chce tylko ani słowem mówić o swo­
ich przewidj maniach rezultatu wybo­
rów Za chwilę wszystko będzie j isne

Purpura i płaszcz 
z Teatrów Miejskich

N a środku boiska Legii nsiawioro 
wysokie podium, dokoła którego bieg 
nie rząd ław przykrytych purpurową 
tkaninę, przeznaczonych dla elekto* 
róv.

Fakt, źe purpura pochodzi ze skład 
nicy kostiumów teatru W ie’kiego nie 
zmniejsza ani trochę jej b.asku. Ta1’ 
samo błękitny płaszcz król" rski. j»od 
bity królikami (jestem rcisły jako 
sprawozdawca i dla tego rde mów .e 
o gronostajach) mimo, że iia plecach 
ma malutką ^arteczkę: „Numer ksi 1 
gi inwentarzowej Teatrów Mieinktch 
11,319 za r. 1920“  jest wspan!ałą 
ozdobą osoby królewskiej.

Na tronie z Borysa 
Guconcwa

Na środku podium stoi tron. który 
przyzwyczailiśmy się "ńdywać pod­
czas przedstawień Borjsa Godunowa 
w teatrze Wielkim, a obok niego trzy 
stoły z umeblowania stolit!kowsk*ego 
dworu z „Halk '“ .

Dla kandydatów do korony osla-

wio-o 5 k.ze-eł na ubov-u. Wbrew 
złośliwie rozpuszczanym wersjom, że 

I korona królewska, rawinięti w jedi.ą 
. 1 gazet warm-iwtklcn, jeel na prze- 

howaniu n jednej z Cyganek, za chwi 
ię na stole zjaiwają się U.sygnia wła­
dzy królewskiej) korona i berło. Ka­
tegorycznie maszę stwierdzić, ie  z 
• ekwizytorium żad-iego % teatrów w 
Palącą nie /uchodzą, aczkolwiek dale­
ko im do blarlru Insygniów królew­
skich Jerzego VI, których wspaniałe 
opisy czytywaliśmy niedawno. Zdaje 
me, że ołuszną iest wersja, i i  korona 
i berło zamówione zostały u Braci 
ŁopieńsUch i są ledynie pozłacane.

Z bocznej bramy stadionu wycbo- 
: dzą senatorowie, wszyscy w czarny^, 
garniturach, lub smokingach. Małe 
muszki i cylindry lub melonikf do­
pełniają stroju.

Wybór króla
Obok nich na podium zajmują 

, miejsca pretendenci óo korony: An­
toni ClerieisKi, Jerzy, Rudolf, Janutz 
i Sergiusz Kwiekowłe.

"ozpoczynaią się wybory. Senato­
rowie wrzucają do urny swoje kart­
ki, po czym dwóch z nich uzpoczyi 1 
>biic.-rnie głosów. Na 3ć upra»nio- 

nych do głosowania, głot nwMo tylko 
17-tu i wstystkii głosy jednomyślnie 
>adły na T-nasza Kwieka. Ogłoszę 

-ue wyborów witaj? senatorowie po- 
Tstanlem, a publiczność brawami. 
Król . neminat odpowiada głęookim 
iikłonem.

Koronne la
Na podium wchodzi teraz proto- 

prezbiter Teodorowie*, w otoczeniu 
4-ch duchowmych prawosławnych. 
Rozpoczynają się mudlitwy, poprze­
dzające poświęcenie insygniów. Dc 
duchowieństwa zbliża sie król ■ no­
minał.

Protoprezbiter leodorowicz wygła 
sza przemówienie do króla, poświęca 
koronę i wieńczy nią skronie Janusza 
Kwieka, wręczając mu równocześnie 
berło. W  tej chwil’ »®natorowie za­
rzucają ia ramiona króla płaszer błę­
kitny i prowadzą go do tronn.

Tutaj, siedząc, wygłasza on w j*ę- 
zyku cygańskim (trudne mi nazwać 
Inaczej to narzecze, którym posługu­
ją sie Cyganie) przemówienie do se* 
rat-irów.

Zegarek i dwa bukiety
Tu rówideż otrzymuje dary od 

swych poddanych: zloty ze starej pa 
grubym i długim łańcuchu, dwa bu­
kiety kwiatów I czeToma szarfę, 
niewątpliwie o jakimś tajemniczym, 
a symbolicznym znaczenie

„SaEwa honarrwa"
Z megafonów padaj i  r’ owa: „Na

cześć now jobranego króla ode an 
bedzie obecnie salwa honorowa 21 
sti ałów armatnich".

Za chwilę rzeczjrw^ icic stadionem

| wstrząs_ deto.iŁcja. Jednocześnie wy 
jaśniona tosiało tajemnica baterii, 
eddającej strzał/. ................

Poradzono sobi* prosto. Salwę *r- 
matnlą zastąpiło 21 petard rzuconych 
na trawę boiska Legii,

Ale salwa honorowa była.
l  ierwał skiaaają królowi gratuhu. 

je 1 hołd noddańczy jego kontrkandy­
daci. Potem podenodzą kolejno sena­
torowie i k&idy z nich chyląc czoło 
ścisKa prawicę króldw„ką.,

Król wygłasza Irugie przemówie­
nie, znów w niezrozumiałym dla na» 
języku. Mistrz ceremonii tlómaczy je 
przez megafony. Okazuje się, że król 
wzniósi okrz, k na cześć Prezycienta 
Rz Kzypospolite.i -,y , .

Pierwszy akt władzy
Teraz pierwszy akt władzy nowo 

wypranego monarchy. 7a . s.jpni tre­
nu ogłaszu op nominację Sergiusza 
Kwieka ni adiutanta królewskiego, 
Rudolfa n« prezesa Cyganów, a na 
jego zastępca Antoniego Ciecierskie­
go. Pierwsza cześć uroczystości zfiliżp 
się ku końcowi. K ió l iest wy ażnle w 
dobrym humorze i obchodzi ra  czele 
orszaku senatorów stadion dookoła, 
kłaniai<t< się mile zrromadzonej na 
trybunach publiczności.

Obok niego sztywno, r'-»Tio, z bu- 
k.etami w ręku, krocze .dwaj senato­
rowie. Orszak królewski zatrzymuje 
się przed lożą jfl pi ‘mierot j Skład 
kowskiej, której król składa głęboki 
ukłon.

Gdy oiszak królewski znajduje się 
z drugiej t rony stadionu, dogania 
go, pędząc przez zieloną murawę bo­
iska, orkiestra.

W  csdsle 10-minutowej pi zerwy, 
która oddzielała dwie części nroc/y- 
.tośei, król udziela wywiadów pra­
sie. Okazuje się, że Jego Królewski 
Mość Janusz I  Iiczj sobie obocnit 52 
lata, iest żonaty, już no raz drugi, 
ma trzech synów w wieku 19, 17 i  4 
lata.

Tron dziedziczny
Od chwili w;, bon- tron cygański 

ma stać sie. jak wyjaśnia nam król 
Janusz, dziedzicznym. Ps 1 -erwszych 
romlnacjach adiutanta królew kiego 
i prezesa Cyganów król ma zamiar 
mianować szereg osób na wysokie 
stanoł iskn na swym dworze. Urząd 
premiera i ministra Skarbu Si o izął 
już w doświadczonych Jlo—ach Ru­
dolfa Kwieka, który ma dobra' lo­
bie jeśzczy ministrów Sprrw Wew­
nętrznych, Kolonizacji i Oświaty.

Pertraktacje z MussoPnlnr
Dlaczego kolonizacji ? Dlatego, ze 

j 3k mówi król Janusz, Cyganie do­
syć już mają włóczęgi i koczowania i 
mają zim iar osiedlić się... w Abisy­
nii. Dla pertraktacji n tych sprawach 
z Mussolinim, wybiera się w podroż 
do Włoch, sam król Janusz,

6 czy 16 miltonow?
Oblegający króla dziennikarze In­

teresują si» przede w zystitim liczną 
Cygan Iw  na świecie Ilu ich jest na 
prawdę —  trudi.o powiedzieć. Król 
twierdzi, i  B mil. Jwden 1 jegt. mmi ’
■trów podwyisza tę liczbę do 10 miL

Osobi powszechnego zainteresowa­
nia stal się również ojciec . KrOIa 
78-ietn staruszei., który z ji 7raźną 
niechęcią oapowiadi na pyfenu cie­
kawskich zona króla Róża Kwleko- 
wa sl romni«> przysiadła prsy podium 
i nie bierze udziału w hołdach, skła­
danych Jej mężowi. ,

Wystąpy artystyczne
Marszem Rakoczego, granym pa 

podium przez orkiestrę cygańską, 
zaczyna się druga część uroczystość . 
Potem, w świetle czerwonycn ogni 
sztucznych ustawia się chór Cygane« 
i Cyganó’,. w barwny.! .kolorowych 
strojach. Tamara Kwiekówna zaczy­
na występy artystyczne tęskna pleś­
nią cygańską z towarzystwem chóru. 
Po niej, m ile kilkuletnie Cyganiątko 
tańczy zadzierżystego czardasza.

I W' vystę” ach artystycznych w 
„a-wnym 1 kolorowym stroju Merze 
ównief udział n*edauny kanć da' do 

’ korony, a obecny adiutant Króla Ser­
giusz Kwiek. Tańczy z Tamar? nł .c 
walca, ni to -zardasza, ot taki s-ib e 
taniec, nazwijmy go tańcem c; gań ■ 
•kim, ale z agniem i temperamentem 
pierwsz# klasa.

Potem Jadwiga Kwiekówna śpie­
wa „Ocz / czarne", potem jakaś 
czarnooka CyganKa tańczy polkę, po­
tem znów pieśni, tańce, t, szyszko 
ba"wnc. rozlewne z temperamentem 
i w takt jakiejś wdchoth.iej melodii.

Efektowną drugą część uroczystoś­
ci koronacji zakończył pokaz ogni 
sztucznych.

Nie zdccydowattm się po>ech?ń na 
koronację króla Jerzego Poszedłem 
natomiast obejrzeć koronację Janu-
szt T. ;

I  nie żałuję tego. Widowisko było 
zupełnie nie szablonowe (patrz wy­
żej i tron króle* ski, płaszcz norona- 
cyjnr, okrzyk króla na cześć Rzeczy­
pospolitej i salwa armatnia) ubawi, 
łem się pierwszorzędnie. Wszyscy 
nio: koledzy 1 widzowie też.

Król Janusz 7-aczwt.a dziś codzien­
ne trudy noszenia Korohj. Niewątpli­
wie bęóa on« znac/nie lżejsze, niż 
trudy któregokolwiek z koronowa­
nych władców Europy. Bo i sami: ko­
cona jest. lżejsza a poddani króla 
Janusza wyjątkowo przedsiębiorczy.

mandżurski* za pośrednictwem  
•w ego  przedstaw iciela  w  Chi rbi- 
n ie  zw róc iłj aię do w*acb. aowiec- 
kich z  propozycją, aby przysłały 
one noiiownie swych przedstaw i­
cieli du mandżurskich urzędów nu 
w igacyjnych  nr wyapacn amur- 
sk ch, o  które wybuchł zatarg.

W ed ług w iadom ości otrzym a­
nych w  Tokio, w ładze sowieckie 
istotn ie w yco fa ły  swoje posterun­
ki na południową gran icę Kau - 
Szau -  Cu. N ie  w iadomo nato­
miast, jak  Sow iety zam ierza ją  po-

atkim obserwują bacznie w  jak i 
spośób Sow iety w yw iązu ją  się z“  
swej obietn icy w yco ian ia  swoich 
oddziałów  z za jętych  ostatnio te* 
renów.

D owództwo prow incji Kuan .  
Tuń, której zadaniem jes t w myśl 
konw-encji japońsko - mandżur­
skiej obrona zagrożonych terenów  
każdego z obu państw ośw iadczy­
ło, że a ra ra  Kuan - Tuń go łowa 
jest w  każdej chw ili do czynu w  
razie nowych zaczepnych kroków 
ze strony Sowietów.

Zamach . LiOriabt* «*s*
n a  f t p - e m i e r a  g a f a z a r a
L IZ B O N A , 4. 7. P rem ier portu, 

galski Salazar udał się dziś rano 
do rezydencji awego n rzy ja ce la  
Jose T o r  en to, aby wysłuchać tam 
w domowej kaplicy M szy św. W  
chw ili, gdy prem ier wysiadał z 
samochodu przed domem Toreato, 
nastapił wybuch bomby, podłożo­
nej, jak  się okazało w  rurze ście­

kowej pod troLuarem. P rem ier Sa 
lazar żadnego szwanku n ie od­
niósł.

P rem ier Salazar znany - je s t «  
pnekonań narodowych i katolic­
kich. W  Portu ga lii utrzymał on 
wzorow y ład i spokój, p rzy  dużym 
rozwoju gospodarczym  kraju.

Panrt ritift pow staficiy
z a t r z y m a ł  c k r ę t  f r a n c u s k i

P A R Y Ż , 4. 7. Francuskie m ini­
sterstwo spraw  zagranicznych 
donosi:

Francuski stateK „T rega s te l" 
należący do „Com pagnie Fran- 
ęaise de N a v iaation“  został dziś 
rano zatrzym any u w ejścia  do 
portu Santander przez powstań­
czy krążownik „A im iran te  Ct?rve- 
ra ". W ed ług zeznań świadków’, 
fakt zatrzym ania m iał m iejsce o 
mniej n iż S m ile od wybrzeża 
czyli poza terytoria lnym i woda

mi hiszpańskimi. „T re g a s te l"  od­
płynął w  kierunku Bilbao, eskor­
towany przez statek powstańczy. 
Na m iejsce incydentu zostaiy na­
tychm iast wysłane francuskie o- 
kręty wojenne. O zatrzymaniu 
„T rega s te l"  zawaaomiono na- 
tychr iast francuskiego konsula 
w  St. Sebastian, Który stara się 
naw iązać kontakt z  francuskim  
konsulem w  Bilbao i śledzi roz­
wój wypadków w  ścisłym kon­
takcie z francuskim  m in ister­
stwem spraw zagranicznych.

N o r d ^ r m ^  p a  P r a d z e
Poderżnął szczęśliwemu wspólr.ikowi gardło
W  niedzielę w ieczorem  niejaki 

Eng. Zabłocki zaczepił na u licy 
Kowieńskiej przed domem nr. 16 
M ariana O lszewskiego robotnka  
(la t  21), z którym  m iał porachun­
ki na tle  współzawodnictwa o 
względy pewnej mieszkanki 
Pragi.

W WOŁOMINIE
zaprenum erować „a B C " można 

u p. Szadkowskiej 
(kiosk gp c -f-w y )

Ż o k e j  s p a d ł
z konia

Na toize wyścigowym spadł _ ko­
nia podczas gonitw z oklej, 2=>-letni 
Bela Guliasz (Emilii Plater 23). Dy­
żurujący na miejscu lekarz Pogotowia 
stwierdził DOtłuczenie lewego podu­
dzia oraz głowy i po udzieicnn po­
mocy pozostawił Gnliasza na miejscu.

W  wyniku sprzeczki < Zabłocki 
wydobył nóż sprężynowy i poderż 
nąl nim gardło Olszewskiemu, 
kładąc go trupem na mieiscu. 
Sprawcę mordu aresztowano.

I f M s t n i  c h ł o p i e c
zastrzelony z tuz|i

P O Z N A Ń , 4. 7. W  Buku pod 
M ogilnem  zdarzył się tragiczny 
wypadek. Podczas czyszczenia 
fuzj i  Edmund Stencel spowodo­
wał przez n ieuwagę wystrzał, któ 
ry zabił na m iejscu 10-letniego 
Leona Nowaczyka. M im owolnego 
zabójcę aresztowano.

REDaKCJ 4: Warszawa, Al. Jerozolimskie |2t. Telefony óboń2 (sekretariat) 665-*' (ogólny). Oddział miejski 
„ABC”  AL Jerozolimskie 3 a  TeL 8." 333 przyjmuje interesantów codziennie w godzinach 16.30— 19-30 

ADMINISTRACJA: Warszawa, AL Jerozolimska 121. IeL 309-33 Kantor • prenumerata; , lerozo.imski * a,
I piętro. Tel. 8 18-33- Zarząd t Dział Ogłoszeń: AL Jerozolimska Ja, teL 727-33- Konto P, K. O. 23400
Skrzynka Pocztowa 745. AHres telegraficzny _  ABC Warszawa.

PRZf C: TAR ICFLSTW A. Lódz, Piotrkowska 103. TeL 111-44- Biuro ezynne w godz. io~13 i 15— 18- Poznań 
27 Grudnia 2. Włocławek, Cygar ki 34. tel. 135'

PRENUAłERAT A: miejscowa (z  odnoszeniem do domu', i na prowincji z!. 2.30 miesięczn e: e tdanle B wTas 
z dziełami Sienkiewicza zl. 3-30 miesięcznie. Za granicą zł. <-00- Wyd. t (z. prem ą książkową) zL 5.50
W Austri, Czechosłowacji, W. M. Gdańsku i na Węgrzech cena prenumeraty jak w kraju.

C e n y  o g ł o s z e ń . za miejsce wysokości 1 np-metra przez szerukoś*: |tdr-j *zpa.
^  ty (na wszystkich stronach do 6 szDalt): na l-ej sfonie — 1 z)

w tekśr* (w*'Cic artykułów) _  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 5f  gr. na osiatniej stronie -  
60 gr No^rtki -eklamowe _  1 zł. Komunikaty ł wyjaśnienia — l^ c  zł., opisy specjalne _  3 zł., lekarski 
3o gr Nekrologia po 30 gr rtrobne po 20 gr. za w/raz. duże liter- w cpłoszr^arii ,drohnvch“ liczi s>ę r:
oddzielne wyrazy, _  tłusty druk _  podwójnie Notatki'reklamowe oznacza się cytrą |N.), a komunikaty
wyjbanięnja cyfrą (K.). Za terminy iruktt ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń: Aleja jerozo! niska 3 a _  biuro czynne od godz. ł  r<>no do 6 wiecz. Tel. 72733-

W ydaw ca: Spółka Wydawnicza „A B C ” , Sp. z ogr odp
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